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1

O J„P a le s trze ”  sprzed 5 0  la ł

W znajdującym  się w  gabinecie redakcyjnym  zbiorze bibliotecznym  szczególnie 
eksponow ane m iejsce za jm uje k ilkanaście skrom nie opraw ionych tomów. Je s t ich 
szesnaście. Na pierw szym  figuruje nadruk: „Palestra 1924”, na ostatnim  — „Pa- 
le s tra  1939”. W tom ach tych zastygły sz tuką d rukarską u trw alone m yśli i zdarze­
nia, zw iązane z działalnością organizacyjno-zawodową części adw okatury  polskiej 
z okresu  m iędzywojennego i z ówczesnym życiem prawniczym , głównie na terenie 
byłej Kongresówki.

P ierw szy num er „P alestry” został w ydany z datą 1 m arca 1924 r., a więc przed 
rów no 50 laty. Ówczesna „P alestra” była — jak  to podano na jej okładce — „orga­
nem  adw okatu ry  stołecznej, czasopismem poświęconym zagadnieniom  praw nym  
i korporacyjno-zaw odow ym ”. Oficyną wydawniczą czasopisma była^ szeroko znana 
przed w ojną K sięgarnia F. Hoesicka.

Stołeczna „P alestra” nie była jedynym  czasopismem poświęconym zagadnieniom 
zawodu adw okackiego na ziemiach polskich, zjednoczonych po odzyskaniu niepod­
ległości państw ow ej. Jeszcze w  okresie zaborów w ydaw ane były czasopisma adwo­
kackie, ja k  np. lw ow ska „P alestra” w  la tach 1910—1911, czy też wychodzące w  K ra­
kowie od 1913 „Przegląd A dw okacki” oraz „Głos O brońców”.

Stołeczna „P alestra” była czasopismem najbardziej reprezen ta tyw nym  i zgrom a­
dziła wokół siebie szereg w ybitnych postaci spośród ówczesnej adw okatury, co za­
pewniło jej dużą poczytność.

U kazanie się przed 50 laty  pierwszego num eru  stołecznej „P alestry” nastąpiło 
w okresie niezbyt sprzyjającym  um ocnieniu roli i znaczenia adw okatury  w życiu 
publicznym  tam tego okresu. W program ow ym  artyku le  Redakcji, noszącym ty tu ł 
„Nasze zadania i p rog ram ”, dano tem u w yraz pisząc m.in.:

„A dw okatura polska, k tó ra  w  dziejach naszego życia publicznego zapisała się 
n iejedną piękną k a rtą  i k tó ra  bądź co bądź szczycić się może wielowiekową chlub­
ną tradyc ją  — nie zdobyła w  Polsce Odrodzonej tego stanow iska, jak ie z natury 
rzeczy jej w łaśnie, w  nowo budującym  się państw ie, w udziale przypaść powin­
no (...)”.

Te m inorowo brzm iące słowa m iały swe źródła w ówczesnej ciężkiej sytuacji 
gospodarczej, charak teryzującej się galopującą in flacją i u tra tą  w artości w aluty 
m arkow ej, tudzież niekiedy w  trudno  dziś zrozum iałych pow ikłaniach na scenie 
życia politycznego k raju .

S ferę zainteresow ań publicystycznych nakreśliła sobie ówczesna R edakcja „Pa­
le s try ” nader szeroko. P ublicystyka ta  w  retrospektyw ie historycznej jest w  chwili 
obecnej w łaściw ie już bez znaczenia, w yjąw szy pew ne zagadnienia nu rtu  zawodo­
wego, tak ie jak  etyka adw okacka, stosunek adw okatury  do m agistratury , styl p ra­
cy zawodowej itd.
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Inauguracyjny num er m iesięcznika „P alestra” zasiliły p ióra znakom ite. Adw. 
Ludw ik Domański, w ytraw ny cyw ilista, członek Kom isji K odyfikacyjnej, współ­
tw órca kodeksu zobowiązań, opublikow ał a r ty k u ł pt. „Rola adwokatury w społe­
czeństwie i państwie”, adw. Zygm unt Sokołowski pisał o odpowiedzialności dyscy­
p linarnej adw okatów -posłów  i senatorów , adw. W acław  Szum ański dał w yraz roz­
ważaniom o stosunku sądow nictw a do adw okatury , adw. A ntoni C hm ursk i poddał 
jurydycznej analizie przepisy ustaw y o napraw ie S karbu  P aństw a i o jej re p e rk u ­
sjach dla zobowiązań pryw atnopraw nych, a adw. Jan  Jak u b  L itauer zajął się w y­
kładnią art. 1677 k.c. na m arginesie orzeczeń S ądu Najwyższego.

W artyku le adw. L. Domańskiego m. in. czytamy:
„Broniąc uciśnionych i krzywdzonych, adw okat pow inien być rzecznikiem  p ra ­

w a i słuszności, szerm ierzem  wolności w szrankach, jak ie  praw o i słuszność za­
kreślają . W alka w  imię p raw a i słuszności z bezpraw iem  i niespraw iedliw ością 
czy to w stosunkach pryw atnych, czy publicznych jest pow ołaniem  adw okatury , 
jest służbą publiczną, m ającą na względzie dobro zarówno społeczeństwa jak  i pań­
stw a. Otóż pierwszym  w arunkiem  należytego spełniania tej służby je s t ścisłe p rze­
strzeganie przez adw okatów  w  stosunkach między sobą, ze społeczeństwem  i pań­
stw em  zasad wolności, p raw a i słuszności (...)”.

„(...) Żaden p ro jek t nowej ustaw y, żadna in icjatyw a praw odaw cza nie powinna 
ujść uwagi adw okatury, k tó ra  bądź za pośrednictw em  urzędowych organów  swej 
władzy, bądź w  osobie najpoważniejszych swych przedstaw icieli pow inna wypo­
w iadać się w  przedmiocie pożądanych zm ian i popraw ek tak  co do form y, jak  
i treści przyszłych ustaw . N arzekania na niedokładność i niedoskonałość w ydanych 
już ustaw  zaradzić złemu nie mogą, nie trzeba więc skarżyć się i b iadać pb doko­
nanym  fakcie, lecz uprzedzać fak ty  i zapobiegać złu. Adwokaci z w yrobioną, po­
ważną p rak tyką zazwyczaj posiadają zdolności adm inistracyjne, nadające się do 
w ykorzystania dla celów społecznych lub  państw ow ych (...)”.

Inna publikacja p ióra adw. A dam a Chełm ońskiego pt. „Przerachowanłe (walo­
ryzacja) zobowiązań prywatno-prawnych” („P alestra” n r 3/1924) może jeszcze dziś 
służyć jako wzór klarow nego prezentow ania problem u i je s t św iadectw em  dosko­
nałego opanow ania tem atu  i um iejętności w ykładni praw a. Niedawno zm arły se­
nior polskiego praw nictw a prof. Leon Babiński w  artyku le  opatrzonym  tytułem  
„Zobowiązania Polski w zakresie międzynarodowej pomocy prawnej” (P a lestra” 
nr 3/1924) w doskonały sposób przedstaw ił złożoną problem atykę w spółpracy p raw ­
nej z zagranicą.

Przedstaw iony wyryw kow o przegląd publikacji i ich au torów  z pierwszego rocz­
n ika w skazuje na to, że czasopismo „P alestra” u progu swego pow stan ia podjęło 
tem aty  o dużym ciężarze gatunkowym . Część publicystyczno-doktrynalną uzupeł­
niały inform acje z życia prawniczego, no ta tk i na tem at bieżącego ustaw odaw stw a, 
bibliograficzne noty oraz relacje  z działalności Rady A dw okackiej w  W arszawie.

Chociaż wiele pozycji z pierwszego i następnych roczników  „P alestry” traktow ać 
trzeba jako tem aty  tempi passati, to jednak  nie można nie doceniać dużego do­
robku  twórczego i n iew ątpliw ie cennego w kładu, jak ie  autorzy publiku jący  w „Pa- 
le strze” w nieśli do wiedzy o praw ie polskim  i jego stosowaniu, a także dla u trzy ­
m ania idei sam orządu adwokackiego.

Dokonane przem iany ustrojow e po roku 1944 zdezaktualizow ały w praw dzie bez 
m ała całą legislację okresu m iędzywojennego, jednakże nie w yrzuciły za b u rtę  tra f­
nych m etod praw oznaw stw a, sposobów w ykładni p raw a, podstaw owych kanonów 
jurysprudencji, m ających swe źródła w nauce p raw a  rzym skiego. Dzisiejsze zasa­
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dy ustrojow e przy w ykonyw aniu zawodu adwokackiego, tak  przecież odm ienne od 
okresu  sprzed 1939 r., nie usunęły bynajm niej w  cień isto ty  i a trybu tów  „stanu 
obrończego”, nie zm ieniły funkcji adw okatury  jako współczynnika w ym iaru  sp ra ­
wiedliwości.

W rzesień 1939 r. uniem ożliwił kontynuow anie działalności redakcy jne j stołecz­
nej „P alestry”, a ponadto swym  złowrogim cieniem zagroził w szelkim  przejaw om  
życia narodowego.

In icjatyw ę w ydaw ania ponownie własnego czasopisma adwokackiego podjęto 
w  Polsce Ludowej. W m aju  1956 r. ukazuje się pierwszy num er kw arta ln ika  pod 
nazw ą „B iuletyn Naczelnej Rady A dw okackiej”, noszącego ch a rak te r organu w y­
łącznie inform acyjnego. W niecały rok później ukazał się p ierw szy num er nowej 
edycji „P alestry”, naw iązującej już tylko z nazwy do w ydaw nictw a sprzed 50 lat. 
Sam orząd adw okatury  w  Polsce Ludowej uzyskał dzięki w łasnem u czasopismu m oż­
ność w ypow iadania się o najważniejszych spraw ach zawodu, rozszerzania ho ry ­
zontów  zainteresow ań czytelników, podejm ow ania in ic ja tyw  sprzyjających rozw o­
jow i m yśli praw niczej, propagow ania zasad porządku praw nego i praw orządności.

Czasopismo „P alestra” sprzed 50 la t powstało w  innej fo rm acji społeczno-poli­
tycznej i odbijało jak  w  zw ierciadle „św iatła i cienie” ówczesnej burżuazyjnej rze­
czywistości. Przypom nieć jednak  o półwiecznym jubileuszu „P alestry” należało 
przede w szystkim  dlatego, że stanow i ona fak t historyczny. Z resztą n iektóre zasa­
dy działania korporacji adwokackiej i jej członków są tak  s ta re  i szacowne, jak  
daw na jest dążność człowieka do zwycięstwa spraw iedliw ości i jego w alka o p ra ­
w orządność w  życiu publicznym  i pryw atnym .

S. M.

2 .

S truktura  kadry k ierow nicze j zespołów  adw okackich
po wyborach

U chw ałą Prezydium  NRA z dnia 6 w rześnia 1973 r. zobowiązano dziekanów rad 
adw okackich, aby zarządzili zwołanie zebrań spraw ozdaw czo-w yborczych zespołów 
do dnia 15 października 1973 r. w  celu dokonania w yboru kadydatów  na k ierow ­
ników  i ew entualn ie ich zastępców. Jednocześnie zobowiązano rad y  adw okackie do 
dokonania oceny sy tuacji istniejącej w  zespołach adw okackich.

W w ykonaniu tego zalecenia P rezydium  NRA, rady  adw okackie przystąpiły  do 
akc ji wyborczej w  zespołach adwokackich.

We wszystkich izbach akcja sprawozdawczo-wyborcza w  zespołach oraz akcja 
pow oływ ania nowych kierow ników  zespołów została już zakończona. Tylko w  20 ze­
społach nie dokonano jeszcze w yboru nowych kierow ników , gdyż kadencja  poprzed­
nio urzędujących nie w ygasła dotychczas.

W szystkie rad y  adw okackie dokonały oceny sytuacji istn iejącej w  zespołach.
Dane dotyczące kierow ników  zespołów i ich zastępców (na obecną kadencję, tj. 

la ta  1973— 1976) p rzedstaw iają się w  poszczególnych radach  adw okackich n as tęp u ­
jąco:


